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JAN LISZEW SKI, ZAŁOŻYCIEL „GAZETY OLSZTYŃSKIEJ11.

„Gazeta O lsztyńska11 odegrała w  okresie swego przeszło półwiekowego istn ie­
nia w ybitną rolę w  zachow aniu i ugruntow aniu polskości na południowej W ar­
mii jako pismo polityczne walczące o praw a narodowe tam tejszej ludności. 
W arto więc bliżej zapoznać się z osobą jej założyciela, nie docenionego przez 
współczesnych a zapomnianego przez potomnych.

Jan  Liszewski urodził się w  r. 1852 w  W ielkim K lebarku (pow. olsztyński) 
jako syn wiejskiego kowala. Początkowo uczęszczał do m iejskiej szkoły w Ol­
sztynie i po jej ukończeniu w stąpił do gim nazjum  w Braniewie. Było to w okre­
sie w alki ku ltu ra lnej, gdy ludność braniew ska bojkotow ała księży, którzy pod­
porządkowali się władzom  niemieckim . Jednym  z tych „odszczepieńców11 był 
ks. W ollmann, nauczyciel religii, na którego lekcje Liszewski w raz z kilku  
kolegam i przestał uczęszczać. D yrektor gim nazjum  odpowiedział na ten bojkot 
usunięciem opornych uczniów i Liszewski, uczęszczający wówczas do „niższej 
sekundy", opuścił szkołę i przeniósł się do gim nazjum  w  Reszlu. Po upływ ie 
roku  sytuacja w  B raniew ie uległa zmianie, więc Liszewski prom ow any do 
„prym y11 powrócił na swoje nieszczęście do dawnego gimnazjum.

Pisze o tym  w liście do przyjaciela — Ja n a  Sembrzyckiego: „W swoim czasie 
zgłosiłem się do egzam inu abiturienckiego i byłbym z pewnością go złożył, aż 
tu  zaszły rozm aite intrygi, a mię odpalono od ustnego egzaminu, ponieważ dy­
rek to r tw ierdził, że nie zrobiłem  sam w ypracow ania łacińskiego, aczkolwiek 
każdem u było wiadomo, że w łaśnie w  tym  przedm iocie mogłem się popisać. 
Zniechęcony do św iata i ludzi, a nie m ając zresztą i funduszów do dalszego 
utrzym ania się, opuściłem Brunsb. [Braniewo] i udałem  się do dom u111). Liszew­
ski m arzył od daw na o pobycie w  Polsce, w ięc kiedy się zapoznał w domu 
z pew nym  nauczycielem z Pelplina, k tóry  m u obiecał znaleźć posadę w  K ró­
lestwie, nie w ahał się ani chwili i pojechał w  okolice Płocka. Był tam  przez 
dwa la ta  nauczycielem języka niemieckiego w jakim ś dworze. S tam tąd udał 
się do Chełmna, chcąc zdawać m atu rę jako ekstern, lecz kolegium nauczycielskie 
odesłało go do Braniew a, gdzie — m ając sm utne doświadczenie — nie odważył 
się wracać. N astępnie k ró tk i czas przebyw ał w  domu i w  dniu 1. X. 1877 r. 
udał się celem odsłużenia jednorocznej służby wojskowej do Torunia.

W 1873' r. skasowano n a  W armii i M azurach nauczanie języka polskiego 
w niższych klasach szkół powszechnych, chociaż już przedtem  wepchnięto go 
do roli pomocniczej w  germ anizowaniu dzieci. Jedynie nauka religii m iała być 
nadal udzielana w języku ojczystym. W prak tyce jednak  było to zarządzenie 
rzadko przestrzegane, gdyż nauczyciele rekru tow ali się najczęściej z Niemców 
nie znających języka polskiego.

Liszewski wróciwszy z w ojska długi czas s ta ra ł się na próżno o posadę, aż 
wreszcie znalazł miejsce nauczyciela wiejskiego w  polskiej części pow iatu reszel- 
skiego najp ierw  w Bredynkach, a następnie w  Raszągu. Znajdował się jednak 
w  sytuacji dość kłopotliwej, jak  pisał o tym  w poprzednio cytowanym liście do

') Kopia listu Liszewskiego do Sembrzyckiego, pisanego w Raszągu 7. IV. 1883 r„ znaj- 
duje się w rękopisie Ossolineum, nr 3641, karta 178—9.
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przyjaciela: „Nie m ając innego sposobu, a nie chcąc być bez zatrudnienia, po­
starałem  się o posadę nauczyciela i teraz — zatknij P an  uszy — ex  officio 
germ anizuję naszą dziatw ą polską. Czy nie okropność? Muszę P anu  i to n ad ­
mienić, że jestem  jeszcze kaw alerem , liczę 30 la t, a nie myślę jako nauczyciel 
umierać, bo bym się pewno do p iekła dostał, nie uczyniwszy nic dla dobra ludu 
naszego. Gdyby, jako można, odważyłbym się na w ydaw anie choć m ałej gazetki, 
ale na to też trzeba funduszów a ja  goły ja k  m ysz“.

Sem brzycki również nosił się od pewnego czasu z zam iarem  w ydaw ania pol­
skiego pism a dla Mazurów, przewyższających k ilkakrotnie liczbę W armiaków, 
zaproponował więc Liszewskiem u wspólne w ydaw anie pism a dla Mazurów 
z osobonym dodatkiem  dla katolickich W armiaków, Ten jednak  obstaw ał przy 
swojej pierw otnej koncepcji rozum ując, że pismo katolickie zyska czytelników 
nie tylko na W armii, ale również w  sąsiedniej Ziemi M alborskiej.

Liszewski nie ograniczał się do swej pracy zawodowej, prowadzonej ostrożnie 
w  duchu polskim, ale rozw inął rów nież akcję ośw iatow ą w śród polskiej ludno­
ści przez zakładanie bibliotek z ram ien ia Tow arzystwa Czytelni Ludowych. 
P ierw szą biblioteczkę założył u  siebie w  styczniu 1882 r., a  w  rok  później było 
już ich kilka, o tym  jak  pisze w liście do K arola Żółkiewskiego ze Lwowa: 
„Założyłem już k ilka biblioteczek ludowych, z których z najw iększą chęcią 
W armiacy korzystają, a da Bóg w  niezadługim  czasie po całej polskiej W armii 
rozrzucę biblioteczki, jeżeli mi takow ych dostarczyć raczy „Towarzystwo Czy­
telni Ludowych" w  Poznaniu. Spodziewam się z pewnością, że ex  re tego dużo 
będę m iał nieprzyjem ności, bo jako nauczyciel p rusk i powiniem  nietylko ex  
officio germ anizować dziatwę naszą, ale i w  duchu niem ieckim  w pływ  w y­
w ierać n a  najbliższe otoczenie moje. Bóg wie, że tego św iętokradztw a nie po­
pełniam , ale też każdy dobrze myślący przyznać musi, że takie położenie jest 
nieznośne"2).

Dzięki Żółkiewskiemu, z k tórym  skonstaktow ał się za pośrednictw em  Sem- 
brzyckiego, Liszewski otrzym ywał również książki i pism a polskie z Galicji od 
Macierzy Szkolnej. Sembrzycki w ystara ł m u się u redak to ra  Dobrowolskiego
0 bezpłatną p renum eratę „Dziennika Poznańskiego". W związku z tym  zade- 
nuncjow ał Liszewskiego urzędnik pocztowy u  w ładz szkolnych. W październiku 
1883 r. zjaw ił się u  Liszewskiego inspektor szkolny i spisawszy protokół odesłał 
go drogą służbową do M inisterstw a Oświecenia. W lutym  następnego roku gro­
żono m u przeniesieniem  do okolicy zam ieszkałej przez Niemców albo dymisją. 
Wreszcie w m arcu 1884 r. przybył do niego z polecenia rejencji znowu inspektor 
szkolny i postaw ił ultim atum : albo z dniem  1 kw ietn ia t. r. zaprzestanie polskiej 
„agitacji", tj. nie będzie prenum erow ał polskich pism  ani rozpowszechniał książek
1 kalendarzy — albo zostanie usunięty z posady. Liszewski zgodził się za radą  
Sembrzyckiego pozornie na pierw sze żądanie i odtąd otrzym ywał pism a i książki 
polskie w  paczkach zam kniętych, a nie — jak  przedtem  — pod opaską. Tym ­
czasem Sem brzycki zaczął redagować z dniem  14 listopada 1883 r. pismo d ru ­
kow ane fra k tu rą  pod nazw ą „M azur", licząc na poparcie m ateria lne ze strony 
polskiego społeczeństwa.

W 1882 r. pow stał w  Poznaniu kom itet niesienia pomocy M azurom złożony 
z Franciszka Dobrowolskiego, redak to ra  „Dziennika Poznańskiego", d ra med. 
S tanisław a Jerzykowskiego oraz M ieczysława Łyskowskiego. Działalność kom i­
te tu  była ta jna , dziś więc możemy się tylko domyślać, że w sparcia pieniężne

!) Hękopis j. w., karta 180—181, Ust oryginalny Liszewskiego do Żółkiewskiego z 18. V, 
1883 r.
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udzielane Sem brzyckiem u przez Dobrowolskiego, Łyskowskiego i K łobukow - 
skiego były przejaw em  jego czynności a nie ofiarności poszczególnych osób. 
Sem brzycki zapewne powiadom ił kom itet o zam iarach swego przyjaciela, gdyż 
w  dniu 11. V. 1884 r. odwiedził Liszewskiego ziem ianin S tanisław  Kłobukowski 
z gotowymi propozycjam i założenia katolickiego pism a dla W armiaków. Równo­
cześnie m iała pow stać w  Olsztynie drukarnia, księgarnia i skład papieru , w  celu 
zapew nienia pism u i jego redaktorow i podstaw y m aterialnej. P lany  te  m iał 
realizować Liszewski wspólnie z Sembrzyckim, którego „M azur“ m iał być rów ­
nież w  Olsztynie drukowany. K łobukowski doręczył im  obu na ten cel 670 m arek 
obiecując dalsze subwencje. Tymczasem z bliżej nieznanych powodów dalsza 
pomoc finansow a n ie nadchodziła i p ro jek t założenia pism a dla W arm iaków 
u tk n ą ł na m artw ym  punkcie.

W 1885 r. usunięto Liszewskiego z posady nauczyciela, więc z m yślą o w yda­
w aniu  pism a udał się do Poznania, aby wyuczyć się d rukarstw a u  Jarosław a 
Leitgebra. Ks. Alfons M ańkowski w spom ina trochę nieściśle w  artyku le  pt.
,.Piśm iennictwo polskie n a  W armii" („Strażnica Zachodnia" 1923, n r  1—3, s. 76), 
że dopiero w  Poznaniu nam ówili Liszewskiego do założenia pism a W ładysław 
Łebiński i Mieczysław Łyskowski. Byli oni przedstaw icielam i w arszaw skiej 
organizacji „Orzeł Biały", k tórej celem było propagow anie ducha polskiego na 
kresach głównie za pomocą prasy. Dzięki poparciu  ze strony tej organizacji 
otrzym ał Liszewski d rukarn ię  oraz w ystarczającą subw encję dla założenia 
i w ydaw ania pisma. Z listów  Sembrzyckiego do W ojciecha K ętrzyńskiego3) 
w ynika, że Liszewskiego wspom agał również Józef Gąsiorowski, bibliotekarz 
petersburskiej Akadem ii Nauk, k tóry  przesłał m u 600 m arek na kupno drukarni. 
Gąsiorowski nalegał, aby założyć pismo odpow iadające równocześnie W arm ia­
kom i Mazurom, ustąp ił jednak  wobec stanowczego sprzeciwu Liszewskiego
i postanowił stworzyć dla M azurów osobny ośrodek w  Ełku. Ciekawą rzeczą 
byłoby stwierdzić, czy Gąsiorowski działał na w łasną rękę, czy też z ram ienia 
kom itetu  „O rła Białego", co w ydaje się jednak  mało praw dopodobne z uwagi 
na jego stanowisko w  Petersburgu.

Liszewski zm ontował wreszcie w Olsztynie d rukarn ię  i w  dniu  1 kw ietn ia 
1886 r. w ydał pierw szy num er tygodnika „Gazeta Olsztyńska", poprzedzony, 
zdaje się, okazowym z 25 m arca.

W tym  czasie południowa W arm ia pogrążona była w le targu  narodowym, 
k tóry  z b rak u  polskiego życia politycznego sprzyjał postępowi germ anizacji. 
Objaw ienia M atki Boskiej w  Gietrzwałdzie (1877 r.) zwróciły w praw dzie na 
W armię oczy całej Polski, z k tórej płynęły rzesze pątników , lecz nie w y­
zyskano tego m om entu na propagandę polskości w śród miejscowego ludu. Tam ­
tejsze duchowieństwo, w prost przeciw nie jak  w  Wielkopolsce i n a  Pomorzu, 
składało się ze zwolenników kursu  germ anizacyjnego i „pieczołowicie" chroniło 
lud  w arm iński przed wielkopolską „agitacją", przez k tó rą  wówczas rozumiano 
budzenie ducha narodowego w śród Polaków pod pruskim  zaborem. Jednak  zam i­
łow anie W arm iaków do mowy polskiej okazało się silniejsze od nacisku ger- 
m anizatorów, skoro „Gazeta Olsztyńska" po trafiła  zdobyć w ystarczającą ilość 
prenum eratorów  w  ciągu swego 53-letniego istnienia, gdy wszystkie inne pism a 
konkurencyjne zakładane przez jej przeciw ników  upadły z b raku czytelników.

W pierw szych la tach  w ydaw ania gazety p iętrzyły się przed Liszewskim 
ogromne trudności i trzeba było jego dopraw dy w ielkiej energii i patriotyzm u, 
aby pismo utrzym ać i zdobyć w ystarczającą liczbę abonentów. Nic więc dziw-

s) Rękopis j. w., nr 6223, listy z 20. III. i 4. IV. 1886 r.

35 Przegląd Zachodni

P rzeg ląd  Z achodni, n r  11, 1948 Instytut Zachodni

0



546 Materiały

nego, że początkowo w  obawie przed podkopaniem  pism a przez wrogów unikał 
ostrzejszej w alki politycznej, mimo w ielkiej chęci w ysunięcia polskiego kandy­
data  do sejm u. Takie postępow anie wywoływało niesłuszne zarzuty garstk i 
Polaków  posądzających go o ugodowość i chęć kom prom isu z przeciwnikam i. 
N iektórzy z nich żalili się naw et w  poznańskiej prasie  (np. „Goniec W ielko­
polski" 1888, n r  22 i in.), że n ie  posiadają n a  W arm ii w łasnego pism a politycznego.

Widocznie z podobnym i zarzutam i zwrócił się do Liszewskiego Filip Sulim ir­
ski, skoro odpowiedział m u  w  „G. 0 .“ n r  15 z 15. IV. 188.7 r., że za główny swój 
cel uw aża szerzenie oświaty: „Trzeba nam  więcej oświaty. Zachęcajm y więc 
jeden drugiego do czytania dobrych książek i gazet, uczmy dzieci naszych 
w  dom u czytania i p isania polskiego, nie dajm y się schwycić przez ludzi we 
wilczej skórze chodzących, którzy by nam  chętnie język nasz wydrzeć chcieli".

Dzięki „Gazecie O lsztyńskiej11 stały  się głośne germ anizatorskie poczynania 
ks. M acherzyńskiego, proboszcza para fii w  Brunswałdzie. R edaktor umieszczał 
listy  oburzonych parafian , radząc im  udać się do biskupa z petycją opatrzoną 
podpisami. K rew ki proboszcz oskarżył Liszewskiego o obrazę, tak  że w yrokiem  
sądu olsztyńskiego z 20. III. 1888 r. skazano redak to ra  na zapłacenie 200 m arek 
grzywny. Procesowi towarzyszyły ordynarne a tak i na niego ze strony n ie­
mieckiego pism a „Erm landische Zeitung", k tórem u od początku nie podobało się 
narodow e oblicze „Gazety O lsztyńskiej". T rudno się dziwić zresztą hakatystycz- 
nem u pism u, skoro hasłem  Liszewskiego była w alka o język polski na W armii. 
W n r  31 z 3. VIII. 1888 r. zamieścił n a  ten  tem at artyku ł następujący: „Uczcie 
dzieci wasze polskiego czytania i  p isania. Od czasu kiedy w  szkołach ludow ych 
przestano uczyć czytania i p isan ia polskiego z znanych każdem u powodów, 
przeszedł ten  obowiązek na rodziców i przyjaciół dzieci. Bracia, jeśli n ie chcecie, 
żeby dzieci wasze straciły  szacunek dla w as i dla przodków waszych, stara jc ie  
się o przekazanie im tego drogiego skarbu, k tóry  sam i przez waszych rodziców, 
odnośnie przez przodków  waszych od samego Boga odebraliście, tak  drogiego 
skarbu, jakim  jest m ow a ojczysta.

Uczcie sam i dzieci wasze w  wolnych od p racy  chwilach! Niech się p rzynaj­
m niej ty le nauczą czytać po polsku, żeby mogły wziąć do ręk i polską książkę 
do nabożeństw a i chwalić P ana Boga w  tej samej mowie, jak ą  wyście od Niego 
odebrali, a  k tó rą  przekazać zobowiązani jesteście dzieciom waszym".

Równocześnie zawiadom ił czytelników, że posiada 100 polskich elem entarzy do 
bezpłatnego rozdania. Innym  razem  gazeta napiętnow ała postępow anie n ie­
których nauczycieli zawieszających dzieciom polskim  hańbiące tabliczki z n a­
pisem  „Du darfst n ich t polnisch sprechen!" narażając się na proces wytoczony 
m u tym  razem  przez w ładze szkolne. W pierw szym  stadium  procesu zapadł 
w  Olsztynie 5. X II. 1889 r. w yrok skazujący. Wobec sprzeciw u p rokura to ra  żą­
dającego surowszego w ym iaru  kary  spraw a oparła się o Najwyższy Sąd Rzeszy, 
k tóry  ostatecznie w ydał w yrok uniew inniający.

„Gazeta O lsztyńska" m iała ponadto w iele zatargów  z policją oraz ze słynnym  
tępicielem  czytelni ludowych Rexem  (znanym ze swej działalności n a  K aszu­
bach), to też należy podziwiać, że odważyła się wziąć udział w  kam panii w y­
borczej do parlam en tu  w  styczniu i lu tym  1890 r., gdy W arm ia w ystaw iła po 
raz pierw szy polskiego kandydatka. W styczniu t. r. pow stał w  Olsztynie tym ­
czasowy kom itet wyborczy złożony z następujących osób: Ja n  Liszewski, A n­
drzej Sam ulowski (założyciel znanej od 1878 r. polskiej księgarni) i Sznarbach 
z G ietrzwałdu, M asuch z Rasząga i gospodarz Franciszek Szczepański z L am ­
kowa. Na zebraniu  przedwyborczym  w  dniu 7 lutego t. r., zagajonym  przez L i­
szewskiego, wysunięto jednom yślnie kandydaturę Szczepańskiego. W prawdzie
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w  w yborach (20. II. 1890 r.) kandyda tu ra  jego nie przeszła, ale padło n a  n ią  
5.171 głosów, co już chlubnie świadczy o rozbudzeniu polskości w śród W arm ia­
ków. Nic w ięc dziwnego, że w  kilkanaście dni później zaatakow ał ją  w  czasie 
obrad sejm owych m in iste r oświecenia Gossler sugerując perfidnie, że w ystępuje 
przeciw  biskupowi w arm ińskiem u.

Liszewski powoli p rzystępuje do ofensywy przeciw  niemczyźnie i organizuje 
podczas kam panii wyborczej w raz z Sam ulowskini i Szczepańskim zebrania 
publiczne, gdzie przem aw ia w  obronie języka polskiego. Odbyły się one na 
początku lutego 1890 r. w  Olsztynie, W artem borku i Biskupcu. Tymczasem 
duchowieństwo (niezadowolone z narodowego oblicza „Gazety Olsztyńskiej") 
oraz um iarkow ani Niemcy zaczęli wydaw ać z dniem  1. X. 1890 r. nowe pismo 
polskie „Nowiny W arm ińskie", ukazujące się 2 razy tygodniowo nakładem  
Eugeniusza Buchholza. Liszewski nie dał się „Nowinom" wyprzedzić i zawczasu 
zawiadom ił czytelników, że od tego dnia jego gazeta będzie się ukazyw ała
2 razy w  tygodniu (środa i  sobota) bez podwyższenia prenum eraty . Mimo po­
parc ia  w ładz świeckich i duchownych (zdarzały się np. takie w ypadki n ad ­
użyć, że urzędnicy pocztowi zapisyw ali „Nowiny" w  m iejsce „Gazety O lsztyń­
skiej") konkurencyjne pismo ukazywało się zaledwie 9 miesięcy i upadło z b raku  
czytelników. Dzięki paroletn iej pracy nauczycielskiej w śród lu d u  wiejskiego 
w iedział Liszewski, jak  najlepiej m ożna trafić  do jego duszy. Umieszczał więc 
liczne wiersze, przew ażnie własnego pióra, nie posiadające może w yszukanej 
form y artystycznej, ale przem aw iające najlepiej do serca czytelników. Obok 
utw orów  poświęconych mowie ojczystej były także o tem atyce religijnej i m ora­
lizatorskiej. Jeszcze w  1882 r. Liszewski w ydał w  Gnieźnie w łasnym  nakładem  
„Sw aty W arm ińskie. Sztuczka tea tra ln a  w  trzech aktach", u tw ór dram a­
tyczny o akcentach m oralno-wychowawczych. Spotkał się on z życzliwym przy­
jęciem  opinii polskiej, jak  świadczy o tym  recenzja K arola Żółkiewskiego 
umieszczona w  „Ziarnie" (nr 15 z kw ietn ia 1883 r.). W edług inform acji ks. M ań­
kowskiego je st to pewnego rodzaju  przeróbka sztuczki niem ieckiej pt. „E rm lan- 
dische Freischaft" napisanej przez Ja n a  Fallschera, proboszcza w  Ornecie.

Wreszcie pięcioletnie zm agania z przeciw nikam i politycznym i nadw ątliły  
zdrow ie Liszewskiego, a  gdy w iosną 1891 r. m iejscowi Polacy, zwolennicy ostrzej­
szego kursu , zaczęli m u coraz więcej okazywać swe niezadowolenie, oddał re ­
dakcję z dniem  3 kw ietn ia 1891 r.4) w  ręce swego szw agra Sew eryna P ie­
niężnego («ojca», ur. 8. II. 1864, zm. 2. X I. 1905). Nowy redaktor, rodem  z Pozna­
nia, zaprzyjaźnił się z Liszewskim  podczas wspólnej p rak tyk i w  d rukarn i L eit- 
gebra i w krótce po założeniu pism a przybył do Olsztyna, gdzie ożenił się z sio­
s trą  Liszewskiego Joanną. Młodszy o 12 la t od Liszewskiego, był zwolennikiem  
bezkompromisowej w alki o p raw a Polaków  n a  W armii, czerpiąc wzór z „Dzien­
n ika  Poznańskiego". W łaściecielem d rukarn i i w ydaw nictw a pozostał nadal J 
Liszewski, k tó ry  początkowo nie chciał być bezczynnym  i w  niespełna 3 m ie­
siące potem  próbował, ale bezskutecznie, wydaw ać nowe pismo pt. „W iarus 
W arm iński". Niedługo zresztą dane m u było patrzeć n a  św ietny rozwój „Gazety 
O lsztyńskiej" pod redakcją  praw dziw ie godnego następcy, gdyż schorow any 
zm arł 23 lipca 1894 r.

Wladyslaio Chojnacki

*) Dalsze dzieje „G. O." przedstawia Leon Sobociński w  artykule pt. ..Prasa polska na 
Mazurach", drukowanym w piśmie „Prasa Polska" 1948, nr 11—18.

P rzeg ląd  Z achodni, n r  11, 1948 Instytut Zachodni


